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Do naszych Szanownych Abonentów!
Uprzejmie prosimy o odnowienie prenumeraty

„Przeglądu" na I-szy kwartał 1930 r. (styczeń, luty, marzec)

P ren u m erata  w yn osi
kwartalnie 6 ,—  zł 

Do numeru niniejszego dołączamy blankiet na­
dawczy na P. K. O. Poznań nr. 202868, za pomocą k tó ­
rego prosimy przekazać nam przedpłatę, inaczej 
bowiem dostaw a czasopisma naszego ulegnie przerwie. 

W szelkie reklamacje — po zapłaceniu prenum eraty —
0 niedostarezanie „Przeglądu Graficznego, Wydawniczego
1 Papierniczego" prosimy najpierw skierować do miejsco­
wego urzędu pocztowego, a o ile to  nie pomoże, dopiero 
do administracji.

A bonentów zalegających z przedpłatą prosimy 
o spieszne nadesłanie wyrównania, a to celem uniknięcia 
przerwy w odbiorze. Administracja.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w yd aw n iczym .

W  dalszym  ciągu  podajem y  p ie rw szą  część 
trzeciego z kolei a r ty k u łu , tra k tu jąc eg o  o po ­
czą tk ach  an g ie lsk ich  w ydaw nic tw  p rasow ych  
i o p ierw szych  gaze tach  w A nglji.

V.
O nowoczesnej gazecie.

C o d z i e n n a  p r  a s a l o  n d y ń s k a  
o d r  o k u  1850 d o 1929.

N adzw yczajny rozwój now oczesnej p ra sy  rozpo­
czął się n a  początku drugiej połowy ostatn iego  s tu ­
lecia.

Przyczyniło  się do tego głów nie zniesienie róż­
nych podatków , k tó rem i wówczas obciążone były w y­

daw nictw a. S k a la  podatków  zm ien ia ła  się często 
i w przyb liżen iu  m ożna pow iedzieć, że przez połowę 
19-stulecia obow iązyw ał od w ydaw nictw  n a s tę p u ją ­
cy podatek : od każcłego d rukow anego a rk u sza  4 pen ­
sy, od każdego ogłoszenia o p ła ta  s tem plow a w ynosiła 
3M szy linga oraz 3 pensy  od fu n ta  pap ieru . W  ciągu  
jednej dekady  w szystkie te  p o d atk i jed n ak  znikły. 
P odatek  od ogłoszeń odw ołano w ro k u  1853, od gazet 
w ro k u  1855, a od p ap ie ru  w ro k u  1861.

N a sk u tek  tego przem ysł w y d a  w ni c zo-pfas o w y 
zaczął się rozw ijać i obliczono, że w ro k u  18(35 w sa ­
m ym  Londynie w ydrukow ano  sześć razy  w ięcej g a ­
zet w tym  jednym  roku , niż przed 25 ła ty  w calem  
zjednoczonem  k ró lestw ie angielsk iem . Skasow anie 
p o d a tk u  dało m ożność stw orzen ia  p rak tycznej gazety 
handlow ej, po cenie 1 pensa, .to ru jącej drogę now em u 
rozw ojow i dz ienn ikarstw a, którego pionierem  był 
„D aily Teiegraph".

W  n astęp n y ch  latach , do obniżenia ceny egzem ­
p la rza  n a  pół p en sa  przyczyniło się po tan ien ie  m a­
szyn do w yrobu p ap ie ru  oraz podn iesien ia  się działu  
ogłoszeniowego.

Ogólnie m ów i się, że rozwój czy te ln ic tw a w d ru ­
giej połowie 19-stulecia stw orzył ak t w ychow aw czy 
(E ducation Act) z ro k u  1870, lecz jak ik o lw iek  byłby 
w pływ  n a  ten ak t, fak tem  jest, że rozw ój ten  rozpo­
czął się już przedtem . Ludność w ie lk o m iejsk a  pod­
n iecona różnem i p rzew ro tam i przem ysłow em i, s ta ła  
się bystrze jsza  i czu jn ie jsza n a  w ychow anie, n ab ie ­
ra ła  więcej za in te reso w an ia  do polityk i i spraw  p u ­
blicznych, niż ludność w ie jsk a  daw niejszych  czasów. 
P rag n ien ie  in form acyj przyspieszone zostało ag itac ją , 
m a jącą  łączność z re fo rm am i praw no-społecznem i.

Z g a lerji w ielk ich  dzienników  porannych , w ycho­
dzących w Londynie, k tó re  przyczyniły  się do tego, co 
się zowie „W span ia łym  w iekiem  b ry ty jsk iego  dzien­
n ik a rs tw a "  były p ism a „M orning Post", założone 
vv ro k u  1772; „The T im es" w ro k u  1785, „The M orning 
A d v ertise r“ w ro k u  1794, „The S tan d a rd "  w ro k u  1827 
oraz „D aily News" w ro k u  1845. Między tem  i p ism a­
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mi pismo „The Times" posiadało w roku 1855 już 
około 50 000 egzemplarzy nakładu, podczas gdy każ­
de inne drukow ało około 7 500 egzemplarzy i przeważ­
nie w objętości o połowę mniejszej. Cena pojedyn­
czej sprzedaży do chwili, gdy rozpoczęto wydawnic­
two „Daily Telegraph", wynosiła od 2 do 4 pensów. 
Ukazanie się p ism a „Daily Telegraph" nie wzbudziło 
żadnej sensacji, aczkolwiek cena dwustronnego 
egzem plarza w ynosiła 2 pensy.

„ D a i l y  T e l e g r a p  li".
Założone w roku  1855 pismo „Daily Telegraph" 

po trzech m iesiącach upadło. Następnie przyszło 
w ręce J. Mojżesza Levy‘ego, k tóry będąc p rak tyku­
jącym  drukarzem , był również genjuszem i widział 
w wydawnictwie dobry interes. W ziąwszy się do p ra ­
cy Levy zmienił najpierw  wydawnictwo z dwóch na  
cztery strony, które sprzedawał po 1 pensie. Nie było 
ono pierwszem  pism em  po tej cenie w Anglji, gdyż 
zaszczyt ten należał już do pism a „Liverpool Press", 
które wyprzedziło je o trzy miesiące. W każdym  ra ­
zie było ono pierwszem pism em  po tej cenie w Lon­
dynie i zaliczało się do klasy średniej t. j. do tej w ar­
stwy publiczności, k tó ra  mniej krytykow ała, lecz była 

.więcej arystokratyczną niż ta, k tóra dotychczas nale­
żała do jego czytelników.

Powodzenie obu pism  było praw ie natychm iasto­
we, i to tak  w nakładzie, jak  w dochodach ogłoszenio­
wych. „The Times", jako pismo czołowe, odstępowa­
ło drugiem u naw et chętnie pewną część jego stałych 
ogłoszeń, tak, że na długo u tarło  się przysłowie, że 
główną część swoich dochodów „Daily Telegraph" 
pobiera od „The Tim es‘a “.

Gdy nowicjusz ten zaczął porastać w pierze, 
zaczęto go ze względu na jego krzykliw y i sensa­
cyjny styl p isan ia mocno wyszydzać, nazywając 
go „Telegraphese", S tary Levy i jego syn byli jed­
nak wyjątkow ym i ludźm i i przebiegłymi znawca­
mi gustu  czytelników, których sta ra li się więcej za­
bawiać niż pouczać i z wielkim  wysiłkiem popierali 
ten kierunek finansowo. Jednak pod kierownictwem  
Edw ina Arnolda „Daily Telegraph" skupił koło siebie 
najśw ietniejszy zespół pisarzy, jakich Londyn po­
siadał. By stawić czoło konkurencji wszystkie inne 
p ism a zmuszone były rozszerzyć swe wydaw nictw a 
przez powiększenie działu reporterskiego, spopulary­
zowanie stylu i przedewszystkiem  obniżenie ceny 
egzem plarza na 1 pens.

Pismo „Standard" przystąpiło do tej ceny w roku 
1858, „Daily News" w roku 1868, „Morning Post" w ro ­
ku  1881, „Morning A dvertiser“ w roku 1891, a „Daily 
Chronicie", znane dotychczas jako „Clerkenwell 
News", przyłączyło się do tej 1-pensowej listy  w ro ­
ku  1877.

W y d a w n i c t w o  „T h e T i m e  s“.
Przew rót w dziennikarstw ie 1-pensowym był kom ­

pletny. Jedynie wydawnictwo „The Times" odmówi­
ło pójścia za tym  przykładem . Z odwołaniem opłaty 
stemplowej w roku 1855 wydawnictwo „Timesa" obni­
żyło cenę egzem plarza z 5 na 4 pensy, a po skasow a­
niu podatku od papieru w roku 1861 cenę obniżono 
znowu o 1 pens. W roku 1866, po cenie już tylko 
3 pensy, nakład osiągnął 66 000 egzemplarzy, co na 
owe czasy stanowiło dość poważną liczbę. Gdyby 
wydawnictwo „Times‘a“ przystąpiło do tej jednoli­
tej ceny 1 pensa, mogłoby przyjść w położenie niepo- 
dołania wzrostowi nak ładu  w następnym  ćwierć­
wieczu.

Atoli wydawnictwo „Times‘a “ było jedynem 
w tym czasie, które takiem u nawałowi pracy wogóle 
sprostać mogło. Już wówczas bowiem, kiedy „Ti­
mes" wychodził jeszcze j.ako 4-stronne pisemko z na­
kładem  20 000 egzemplarzy, były już wielkie trudności 
drukow ania ty lu  egzemplarzy sta rą  ręczną maszyną 
i często drukowano aż do późna popołudnia. H istorja 
o stopniowym postępie, o trudnościach jakie były do 
przezwyciężenia, o odwadze i przewidywaniu Johna 
W altera drugiego i Johna W altera trzeciego, h istorja
0 w ynalazkach Koeniga i ApplegatlTa, Kostenbeina
1 W icks‘a  oraz samego Johna W altera trzeciego — 
wszystko to wyczerpująco podane zostanie w następ­
nym artykule pod nagłówkiem „The Times" i d rukar­
stwo".

Zasługi, jakie położyła rodzina W altera dla p ra ­
sy całego św iata nie są dziś dostatecznie doceniane.

G a z e t y  w i e c z ó r  n  e.
Do głównych podstaw, z których narodziło się 

nowoczesne drukarstw o, należy przedewszystkiem: 
skasow anie ceł, które umożliwiło sprzedaż gazet po 
niskiej cenie; po drugie: genjusz i przedsiębiorczość 
W alterów, którzy umożliwili drukowanie gazet w ob- 
szerniejszem w ydaniu bez wielkiego przedłużania 
czasu produkcji, a po trzecie: przewidywanie Le-
vy‘ego i jego syna (później zmienił nazwisko na Law- 
son, a następnie m ianow any został Lordem Burn- 
ham), który wyczuł, że większość czytelników w ar­
stwy średniej chętnie czyta gazety tanie, i przystoso­
wywał ich treść do ich gustu  i wymagań.

Chociaż dziennikarstw o poranne w Londynie, do­
brze prosperowało, to rozwój szedł swoją drogą szyb­
ko naprzód. Szczególnie zainteresow aną była grupa 
wydawnictw wieczornych, które powstały w Londy­
nie przy końcu tego stulecia. Pismo „The Globe" ist­
niało już od 1802 roku, lecz zanim  przyszło w posiada­
nie W illiam a Madge (później Sir W illiam) w roku 
1868, miało już bardzo burzliw ą i trudną egzystencję 
poza sobą.

Pismo „Pall Mail Gazette" — „pisane dla panów 
i przez panów" — założone zostało w roku 1865 i słu­
żyło później jako wzór dla pism a „St. Jam es‘s Gazet­
te", które zaczął wydawać Jam es Greenword, daw­
niejszy wydawca pism a „Pall Mail" w roku 1880 oraz 
„W estm inster Gazette", które rozpoczęto wydawać 
w roku 1893. Podobnej tró jk i pism wieczorowych, 
któreby tak  wysoko trzym ały sztandar literatury , nie 
było zapewne w żadnym kraju.

Niestety były one za kosztowne, by mogły konku­
rować z pism am i tańszem i i coraz więcej populąrniej- 
szym typem pisma, jakiem  się stało małe, ładne pół- 
pensowe „Echo". Nie było ono jednak pierwszą pół- 
pensówką wieczorną w Londynie, gdyż w roku 1855 
ukazało się już pismo „Evening News", które miało 
tylko krótki żywot. W ielu starszych publicystów 
londyńskich z rozkoszą wspom ina w swych pam iętni­
kach, jak  przed pół wiekiem kolporterzy z zapałem  
w ykrzykiw ali „Evening News" — za pół pensa". Dru­
gie pismo „Evening News" założone w roku 1881, we­
getowało jednak, aż do objęcia go przez H arm w ortha 
w roku 1894. Pismo „Star" zaś założono w roku 1894. 
W szystkie te p ism a stanow ią typ wydań wieczornych, 
.-ctóre do dziś dom inują w Londynie.

Również prasa prow incjonalna szła w równem 
tem pie z m etropolją pod względem redukcji cen od 
czasu zniesienia podatków. Jak  poprzednio zazna­
czaliśmy, pierwszem 1-pensowem pismem w Anglji 
było „Liverpool Post". W tym samym  roku jeszcze
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t. j. w roku 1855 oba pism a „Scótsm an" (założony 
w roku 1817) i „M anchester G uardian" (1821) obniżyli 
swe ceny na 1 pensa, kładąc tem samem podwalinę 
na wielkość i wpływ, jakie od tego czasu dzierżą. 
„Birm ingham  Post" zaczęło wychodzić jako 1-penso- 
wy dziennik w roku 1857 i w czasie całej następnej 
dekady wszystkie wpływowe pism a prowincjonalne 
już istniejące, i te, które wychodziły przed tem  raz 
lub dwa razy tygodniowo, obniżyły cenę na 1 pensa 
i zaczęły wychodzić również codziennie.

C a ł k o w i t y  p r z e w r ó t .
Przewrót, który się dokonał, wpłynął gruntow nie 

na życie angielskie we wszystkich jego objawach. 
Gazeta, k tóra była przedtem  rzeczą luksusow ą i mało 
wychowawczą, sta ła  się obecnie potrzebą życiową 
szerokich m as publiczności.

Szybka kom unikacja kolejowa oraz wynalazek 
telegrafu pom agały pismom do szybkiego zbierania 
wiadomości i rozsyłania gazet na  skalę, o której do­
tychczas nie marzono. Po raz pierwszy naród cały 
informowany był tem i samem i nowościami, tem i sa- 
memi myślami, dając m om entalną orjentację we 
wszelkich spraw ach społecznych, i to wszystko w cza­
sie między wschodem i zachodefn słońca.

Przed końcem tego stulecia, nastąp iła  druga 
zmiana, k tóra prawie tak ą  sam ą rolę odgryw ała ćo 
pierwsza. Rola grana przez Levy‘ego z jego „Daily Te- 
]egraph‘em “, przeszła obecnie n a  A lfreda Hamswor- 
tha (który otrzym ał później ty tu ł Lorda Northcliffe) 
i jego pismo „Daily Maił". Sytuacja i pomysły tych 
dwóch osób były sobie bardzo podobne.

Ze wszystkich ludzkich zawodów dziennikarstw o 
należy bodaj do najwięcej ruchliwego i męczącego. 
Mimo to jednak postęp kroczył stopniowo naprzód 
i coraz to nowe pism a, czy to w Londynie czy na pro­
wincji, czy codzienne, czy tygodniowe, bez przerwy 
powstawały, inne znów znikały — aż im puls prze­
wrotowy środkowego stulecia powoli się wyczerpał 
i w arunki po 40 łatach pom ału ustabilizow ały się. 
Akt wychowawczy (Education Act) z roku 1870 przy­
niósł owoce, i*coraz to większy wpływ oraz zachętę 
do czytania gazet wywiera n a  nową generację.

Uroczystość dziesięciolecia
Polskiego Towarzystwa Graficznego w Poznaniu.

Niedziela, 15 g rudnia  1929 r., będzie pam iętną 
datą dla drukarzy  m iasta  Poznania. W dniu tym  bo­
wiem Polskie Towarzystwo Graficzne urządziło u ro ­
czystość z okazji swego 10-lecia, połączoną z W ysta­
wą Graficzno-Poglądową.

Dzień ten będzie pam iętnym  dlatego, że na  uro­
czystość przybyli drukarze-pracow nicy z obu zrze­
szeń zawodowych oraz drukarze-pracodawcy; przy­
byli ci wszyscy, którzy m ają zrozumienie, że niekiedy 
istn ieją  też i wspólne cele, że antagonizm y klasowe 
czy organizacyjne trzeba odłożyć na  bok, gdy chodzi
0 kształcenie zawodowe, które jest podstaw ą bytu 
każdej jednostki.

Nic to, że jeden z mówców uderzył w ton zgrzytu 
„rozłamowego"; nic to, że u  niektórych widać było 
błyski niechęci w stosunku do swych współkolegów.
1 to przeminie. Dowodem jaśniejszego ju tra  — prze­
pełniona sala drukarzy, większość przytłaczająca 
tych, co tam  przyszli nie z obowiązku, lecz z własnej 
woli i chęci, widząc we współpracy wszystkich czyn­
ników produkcji swoją przyszłość.

Oryginalne amerykańskie ,,MIEHLE“ 

dwutorowe maszyny drukarskie

dotychczas niedoścignione 

B. S. Szczepski, Warszawa
A l. Ujazdowska 28

Posiedzenie uroczystościowe w sali „Koła Senjo- 
rów" przy Al. M arcinkowskiego zainaugurow ał pre­
zes Towarzystwa p. Iczakowski — podając w kró t­
kim zarysie historję pow stania Towarzystwa, które 
mimo licznych przeszkód, rozwijało się stale — pozo­
stając wierne do dziś ideom wniesionym przez zało­
życieli. Następnie prezes w ita zebranych, mianowicie 
prezesa Związku Organizacyj Przem ysłu Graficznego 
i W ydawniczego w Polsce i starszego Korporacji 
Zakł. Graf. na Województwo Poznańskie p. dyr. 
E. Pawłowskiego, dyr. Kusza z D rukarni Św. W ojcie­
cha, dyr. S tillera z Dokształcającej Szkoły Przem., 
dyr. W ieczorkiewicza, dyr. Jana  Kuglina, przedsta­
wicieli prasy: „Przeglądu Graficznego", „K urjera Po­
znańskiego" i „Dziennika Poznańskiego", oraz przed­
staw icieli organizacyj zawodowych.

Na przewodniczącego poproszono p. dyr. E. Pa­
włowskiego. Poza tem  przy stole prezydjalnym  za­
siedli: pp. dyr. Stiller, dyr. Kusz, dyr. Kuglin 
i p. Ganzke, jub ilat i weteran sztuki drukarskiej.

Zabiera głos przewodniczący p. dyr. E. Pawłow­
ski, który w serdecznych słowach sk łada życzenia 
Polskiem u Towarzystwu Graficznemu, podkreślając 
lego działalność jako owocną i zbawienną dla za­
wodu.

A oto rzu t oka na 10-letnią działalność Towarzy­
stwa. Założone zostało w dniu 13 grudn ia  1919 roku 

!przeważnie przez łaknących wiedzy zawodowej grono 
Polaków-drukarzy, członków byłego „Fachvereinu“ 
niemieckiego w Poznaniu. S taraniem  Towarzystwa 
przez te 10 lat było podniesienie poziomu sztuki d ru­
karskiej i danie członkom możności dalszego kształ­
cenia się oraz rozszerzenia swej działalności na  inne 
centra drukarskie w Polsce, jak  i dania  zaczątku do 
stworzenia ogólnopolskiej organizacji techniczno- 
zawodowej i założenia szkoły graficznej. Szereg ze­
brań technicznych z referatam i treści ogólno-kształ- 
cącej i zawodowej wypełnił pracę Towarzystwa. Jed­
nym z pam iętnych dat działalności pozostanie rok 
1927, kiedy to zorganizowano wielką wystawę gra­
ficzną w sali „Gospody Polskiej", której otw arcia do­
konał p. prezydent m. Poznania Cyryl Ratajski.

Obszerne sprawozdanie, zamieszczone w num e­
rze 7 (jubileuszowym) „Techniki Graficznej" przed­
staw ia obraz pracy i wysiłków Towarzystwa około 
szerzenia wiedzy praktycznej, artystycznej i histo- 
rycznej dla dobra polskiej sztuki graficznej.

P. dyr. Jan  Kuglin w przem ówieniu swojem n a ­
wiązał do wspomnień z przed 10 lat, kiedy to „z róż­
nych dzielnic, z obozów koncentracyjnych, z niewoli
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zaborców" przybyli drukarze polscy, by szukać Chle­
ba w wolnej Polsce. Ci to drukarze z młodszego 
i starszego pokolenia założyli Polskie Towarzystwo 
Graficzne w Poznaniu. Mówca wspom ina te pam ięt­
ne chwile, „ten entuzjazm  dla pracy, dla grafiki, -dla 
Polski", — uw ażając je za najszczęśliwsze w swem 
życiu.

„Dużo się zmieniło" — kontynuuje mówca — ocl 
tego czasu. Nowe wynalazki, stanowiące przewrót 
w technice graficznej, zadem onstrowane na w ysta­
wach w Dreźnie, Kolonji, Londynie, grożą wprost 
egzystencją zawodowi drukarskiem u. Dlatego trzeba 
iść naprzód. Szczególniejszą troską napaw a mówcę 
młodzież d rukarska  i niedostateczne jej w ykształce­
nie fachowe. Apelem do przyciągania młodszych 
i starszych do pracy w Towarzystwie oraz życzeniem 
i g ratu lac jam i z okazji 10-lecia, kończy swe przem ó­
wienie pierwszy prezes P. T. G. p. dyr. Jan  Kuglin.

Referat wygłoszony przez p. dyr. W ieczorkiewi­
cza: „O książce starożytnej", ze względu na  swą
obszerność i nadzwyczaj ciekawą treść, wym aga szer­
szego sprawozdania.

Po tym  referacie przewodniczący p. dyr. E. P a ­
w łow ski pow itał przybyłych w międzyczasie pp. dyr. 
W iniewicza z D rukarni Katolickiej i dyr. Koczorow­
skiego.

Przem ówienia okolicznościowe rozpoczął p. dyr. 
Stiller w im ieniu Dokształcającej Szkoły Przem ysło­
wej w Poznaniu. Mówca wskazał na to, że przeszło 
setka młodzieży w klasach graficznych czeka na 
większą niż dotychczas pomoc fachową. Dlatego pro­
ponuje stworzenie przy P. T. G. osobnej sekcji ucz­
niów, co spotyka się z aplauzem  zebranych.

W dalszym  ciągu przem aw iali, składając życze­
nia, pp.: Tasiem ski im. Zw. Zaw. Drukarzy, Przybyl­
ski im. W ydziału Głównego Stowarzyszenia D ruka­
rzy, p. P luciński w im ieniu Okręgu Poznańskiego 
Stow. Drukarzy, p. P iekarski z Gniezna, p. Błasz- 
kowski, p. Kobielski i p. Andrzejewski w im ieniu 
Zrzeszenia Kierowników D rukarń. Odczytano nade­
słane życzenia p. F. Szutkowsldego z Torunia oraz 
list od redakcji „Graficke Prace" z Pragi Czeskiej, 
k tóry  odczytał po czesku i przetłum aczył po polsku 
p. dyr. Kuglin.

W przerw ach między referatam i k ilka udatnych 
utworów odegrało Koło M andołinistów, zbierając za­
służone oklaski.

Prezes p. Iczakowski podziękował wszystkim za 
życzenia i poprosił przewodniczącego p. dyr. Pawłow­
skiego o otwarcie W ystawy Poglądowo-Graficznej.

P. dyr. E. Pawłowski zam ykając posiedzenie uro­
czystościowe podziękował Zarządowi Towarzystwa za 
s ta ran ia  i pracę, a członkom i gościom za przybycie, 
przyrzekając ze sw'ej strony poświęcić Polskiem u To­
w arzystw u Graficznem u więcej uwagi i poparcia. 
„Schylam  czoło przed zasługą — zakończył przewo­
dniczący — i wierzę, że gdy wszyscy razem  staniem y 
z jedną m yślą w szeregach Tow arzystwo, to doczeka­
my się' lepszego bytu i jaśniejszej przyszłości".

( mm )

Z chwili bieżącej
Konkurs na roboty drukarskie. Główny Urząd S ta­

tystyczny wzywa do sk ładan ia  ofert n a  d ruk  tom u „Sta­
tystyka  Polski", W ydatki i dochody sam orządu pow iato­
wego za rok  1927/28, w w ydaniu polsko-francuskiem , przy 
nakładzie 1000 egz., w formacie 12 X 17X> kw. Objętość 
tom u około 240 kolum n, w tem  48 kolum n tekstu  i 192 ko­

lum n tabel. Term in w ykonania w ciągu dwóch miesięcy 
P apier na d ruk  dostarczy Urząd. Bliższe inform acje oraz 
wzory otrzym ać można w Oddziale D rukarskim  Urzędu 
(teł. 303-22).

W składanych ofertach należy podać ceny jednostko­
we za: sk ład  1 tabeli petitem  m ieszanym w języku po l­
skim, _ skład 1 tabeli petitem  m ieszanym  w języku fran ­
cuskim, skład 1 tabeli petitem  m ieszanym  w języku pol­
sko-francuskim , skład  1 tabeli medjawel w języku pol­
skim, skład  1 tabeli m edjaw el w języku francuskim , skład  
1 tabeli m edjaw el w języku polsko-francuskim , skład 1 ta ­
beli nonparelem  w języku polskim, skład 1 tabeli n o n p a­
relem  w języku francuskim , skład 1 tabeli nonparelem  
w języku polsko-francuskim , skład 1 tabeli petit kursyw a 
w języku polskim, skład 1 tabeli petit kursyw a w języku 
francuskim , skład 1 tabeli petit kursyw a w języku polsko- 
francuskim , skład 1 kolum ny tekstu  garm ondem  w języku 
polskim, skład 1 kolum ny tekstu  garm ondem  w języku 
francuskim , skład 1 kolum ny tekstu  garm ondem  w języku 
polsko-francuskim . Główki i notki nonparelowe. Okładka 
tom u (4 strony), skład, narządzenie, d ruk  i zbroszurowa- 
nie 1000 egz. O kładka tom u (2 strony), skład, narządzenie, 
d ruk  i zbroszurowanie 1000 egz. Skład k a rty  tytułowej, 
skład szm uctytułu lub vacatu, narządzenie 1 formy 
16 stron, narządzenie 1 formy 8 stron, narządzenie 1 formy 
4 stron, narządzenie 1 form y 2 stron, d ruk  16 stron w 1000 
egz, d ruk  8, 4 lub 2 stron w 1000 egz., zbroszurowanej 
jednej form y w 1000 egz., godzina pracy zecera.

Oferty w kopertach zapieczętowanych, z napisem : 
„Oferta na  druk  tom u „Statystyki Polski" wraz z kwitem 
na złożone w adjum  w Centralnej Kasie Państw ow ej w w y­
sokości 3 proc. oferowanej sum y za wydawmictwo, należy 
przesyłać pod adresem  Urzędu, Aleje Jerozolimskie 32, 
w term inie do dnia 10 stycznia 1930 r. Oferty, nieodpowia- 
dające powyższym w arunkom , jako też złożone po term i­
nie wyżej oznaczonym, nie będą rozpatryw ane. Główny 
Urząd Statystyczny zastrzega sobie wolny wybór oferenta.

Nowa umowa cennikowa w przemyśle graficznym we 
Lwowie. K orporacja Przemysłowców Graficznych we Lwo­
wie zaw arła ze Stowarzyszeniem  D rukarzy i pokrewnych 
zawodów dla Małopolski W schodniej „Ognisko" dnia 27 li­
stopada 1929 r. nową umowę. Umowa ta  pozostawia w m o­
cy dotychczasowy cennik i płace. Zwyżki lub zniżki obo­
w iązują w edług orzeczenia Gł. Urzędu Statystycznego 
w W arszawie, z tem  jednak zastrzeżeniem, że zwyżki lub 
zniżki do 3 procent nie będą uw zględniane. Nowa umowa 
wstrzym uje przyjm ow anie uczni do zawodu do dn ia  30 li­
stopada 1930 roku. D rukarnie, które nie m ają  wcale ucz­
nia, lub też wypiszą ostatniego ucznia, mogą przyjąć tylko 
jednego ucznia bez względu na ilość zatrudnionych p ra ­
cowników. Nowa um ow a obowiązuje do dnia 30 listopada. 
1930 roku.

O zwolnienie Drukarni Zakładu Nar. im. Ossolińskich, 
we Lwowie od podatków. M inisterstwo oświaty zwróciło 
się do m in isterstw a skarbu z prośbą o zupełne zwolnienie 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie od p ła ­
cenia podatku  przemysłowego i obrotowego. M inisterstwo 
oświaty zaznacza, że zakład im. Ossolińskich jest fundacją 
o celach naukow ych i kulturalno-ośw iatow ych, a dochody 
z księgarni, d rukarn i i in tro ligatorn i są przekazywane 
tylko na u trzym anie bibljoteki i zbiorów m uzealnych za­
kładu.

Zamknięcie drukarni „Ars“ uznane za bezprawne.
Urząd przemysłowy przy m agistracie m. W arszaw y ro z­
patryw ał spraw ę opieczętowania d rukarn i „Ars", w k tó ­
rej d rukuje  się. „Placówka" i uznał, że niem a podstawy 
do u trzym an ia  opieczętowania d rukarn i z powodu jej 
urządzeń i pomieszczenia.

Wiadomości z firm
„Drukarnia Poznańska" T. A. Poznań. W  rejestrze 

handlow ym  zapisano dnia 8 lij)ca 1929 r., że w miejsce 
ustępującego Jerzego Starna wybrano dyrek tora W acław a 
Ciecierskiego z Poznania.
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Zmienna produkcja książki.
Z ogłoszonego n iedaw no tem u  rocznego sp raw o­

zd a n ia  p ru sk ie j b ib ljo tek i państw ow ej w B erlinie, 
z a  rok  1926 dopiero, w yn ika  jednakże n iejeden  cieka­
wy szczegół, m ianow icie  pod w zględem  p rodukc ji 
książek ; cofa się m ianow icie p ro d u k c ja  dzieł belle- 
trystycznycli, geograficznych, h istorycznych , t r a k tu ­
jących  o sztuce, rów nież teologicznych, filologicznych 
oraz dzieł z dziedziny w iedzy państw ow ej i socjalnej. 
N atom iast p ro d u k c ja  książek  rozw inęła  się w dzie­
d zin ie  m edycyny, w iedzy praw niczej, m atem aty k i 
oraz n au k  przyrodniczych.

W  innych  k ra ja c h  zm niejszenie p rodukc ji k siąż ­
ki w s to su n k u  do czasów przedw ojennych  u jaw n ia  
s ię  we W łoszech i A m eryce Północnej, n a to m ias t 
w z ras ta  pow ażnie we F ran c ji, H iszpan ji i H olandji. 
N astępnie znaczny w zrost p ro d u k c ji k siążk i u jaw n ia  
się w n astęp u jący ch  k ra ja ch : tekandynaw ji, A m eryce 
Południow ej, k ra ja c h  bałtyck ich , a szczególnie w Ro­
sji sowieckiej.

Ogólna św iatow a, p ro d u k c ja  książk i jes t może 
-o 20 p rocen t w iększą, an iżeli przed  w ojną św iatow ą.
0  w iele więcej an iże li daw niej w zm aga się lite rack i 
postęp w iedzy n a  łam ach  czasopism . Również pod 
w zględem  fachow ym  n as tąp iły  pew ne p rzesun ięcia  
w s to su n k u  do ła t m inionych. P ow sta ły  nowe dzie­
dziny wiedzy, jak  w iedza o k ierow nictw ie zakładów  
przem ysłow ych, badan ie  k o n ju n k tu ry , opieka spo­
łeczna. Inne dziedziny zyskały  zasadniczo nowe
1 większe, aniżeli do n ied aw n a Znaczenie, jak o  to: 
p raw o narodów , praw o m iędzynarodow e, pacyfizm , 
m iędzynarodow a kooperacja. Nowo pow stałe  p a ń ­
s tw a  w ysunęły  w dziedzinie h is to rji k ra jó w  i narodów  
nowe zagadn ien ia : Polska, p ań s tw a  południow o­
am ery k ań sk ie , A u stra lja , k tó re daw niej w zbudzały 
ty lko zain teresow anie  specjalistów , a  obecnie m uszą 
być w szerszej m ierze uw zględnione. P olityczne w y­
d arzen ia  n a  D alekim  W schodzie w ym agają  s iln ie j­
szego uw zględn ien ia tam tejszej lite ra tu ry , a to 
w szystko  częstokrotnie n ie ty lko  pod względem  nowo­
cześnie pow stałej l ite ra tu ry , lecz rów nież w k ie ru n ­
k u  o d szukan ia  starszej, daw niej zan iedbanej li te ra ­
tu ry . Pod tym  względem  p ro d u k c ja  książek  n a u k o ­
wych w żadnej m ierze nie cofnęła się, w yjątek  
jedynie stanow i może p ro d u k c ja  dzieł w dziedzinie 
Klasycznej w iedzy starożytnej.

S tąd  bib ljo tek i państw ow e poszczególnych k ra jów  
m uszą obecnie o wiele więcej książek  nabyw ać, a n i­
żeli w la tach  ubiegłych, i to, ja k  obliczono, o jak ieś
20 procent.

P ru sk a  b ib ljo teka  p aństw ow a w B erlinie, licząc 
s ię  z tru d n em  położeniem  Niem iec, zaprow adza
w  ad m in is trac ji w spom nianej b ib ljo tek i oszczędność. 
Dające się od w ielu  la t odczuw ać pom nożenie perso­
nelu  bibljotecznego nie zostanie uw zględnione, cho­
ciaż is tn ie je  fak tyczny  n a d m ia r  pracy. Od czasów 
przedw ojennych wzm ógł się p rzy rost książek  rzeczo­
nej b ib ljo tek i z 50 000 n a  80 000 tom ów rocznie; liczba 
codziennie w ydaw anych, n a  żądanie, dzieł w zm ogła 
się z 2000 n a  3000, liczba wypożyczonych dzieł
z 395 000 n a  540 000, a  każde krzesło w czytelni rze ­
czonej b ib ljo tek i zajm ow ane byw a codziennie n a

zm ianę przez czterech przybyszów. S tosunk i w p ru ­
skiej bibljotece państw ow ej z pow odu b ra k u  fu n d u ­
szy g m atw a ją  się, s taw a ją  się. naw et k a tastro fa ln e .

Największy katalog dzieł 
na całym świecie.

K atalog dziełowy B ritish  M useum  w L ondynie, 
najobszern iejszy  n a  całym  świecie, w yjdzie w now em  
w ydaniu . W  18 w ieku  księgozbiór tego m uzeum  po­
dany  był ty lko  w dw utom ow ym  k ata lo g u . Na począt­
ku  19 w ieku  now y k a ta lo g  księgozbioru  sk ład a ł się 
z siedm iu  tom ów.

O statn i katalog , dzieło b ib ljo tek arza  P an izzi, w y­
dany  został w  1899 ro k u  i w yszedł w 393 rozdziałach, 
k tó re n iebaw em  uzupełn ić  było trzeba. Perjodyczne 
dopisk i zajm ow ały ta k  w iele m iejsca, że n ieraz dodać 
m usiano  dwie dodatkow e stron ice do łam u  oryg i­
nalnego.

Na podstaw ie tego k a ta lo g u  op iera  się p raca  n ad  
pow stan iem  k a ta lo g u  najnow szego, k tó ry  zaw ierać 
będzie system atyczny  pogląd  d rukow anych  n a  całym  
św iecie książek  w każdym  języku, z w y ją tk iem  orjen- 
ta lnych .

Jak  donosi Kenyon, d y rek to r m uzeum  b ry ty jsk ie ­
go w Londynie, to p raca  n ad  sporządzeniem  tego k a ­
ta logu  zajm ie 10 do 12 la t, w k tó rych  w ydrukow anych  
zostanie 165 tom ów  k ata lo g u , każdy  tom  po 500 s tro ­
nic, a każda  s tro n ica  zaw ierać będzie dw a łam y  d ru ­
ku. T ak  więc pow stan ie około 100,000 lam ów , a k aż­
dy łam  zaw ierać będzie 20 ty tu łó w  i ob jaśn ień .

G łów ną pracę p rzygotow ania k a ta lo g u  pow ierzo­
no sześciu rzeczoznawcom , k tó rzy  tą  p ra cą  zajm ow ać 
się będą codziennie conajm niej przez dziesięć la t. Za­
znaczenia godnym  je s t też sposób fin an so w an ia  tego 
p rzedsięb iorstw a, k tó ry  za pom ocą su b sk ry p cji za in ­
teresow anych , w ydaniem  k a ta lo g u  b ib ljo tek  m a być 
urzeczyw istniony. Rok rocznie w ydanych  zostanie 
około 15 tom ów  kata logu , każdy  w cenie rów nającej 
się około 130 złotym , ta k  że każda  rządow a b ib ljo teka 
płacić będzie m u sia ła  na w ydaw nictw o rzeczone oko­
ło 1,500 złotych rocznie.

W ykonanie graficzne tego olbrzym iego k a ta lo g u  
pow ierzono k ilk u  d ru k a rn io m  angielsk im .

Z chwili bieżącej
Przekazywanie czasopism za pośrednictwem poczty 

„pod szczegółowym adresem" zostało zniesione. W „D zien­
n ik u  U rzędow ym  Min. P oczt i T elegrafów " uk aza ło  się roz­
porządzenie, znoszące od 1 stycznia. 1930 ro k u  p rzekazy ­
w an ie czasopism, za pośredn ic tw em  poczty „pod szczegóło- 
w ym  adresem ", czyli że p rzekazyw an ie  czasopism  z n a ­
lepką, za w ie ra ją c ą  ad res p ren u m e ra to ra , p rzes tan ie  być 
stosow ane przez pocztę.

Obrady Związku Księgarzy Polskich. Odbyło się 
w W arszaw ie doroczne spraw ozdaw cze Z grom adzenie 
Z w iązku K sięgarzy P olsk ich , n a  k tó rem  uchw alony  został 
now y s ta tu t  te j o rgan izac ji. P o zatem  postanow iono  n ad a ć  
organow i Z w iązku  „P rzeg lądow i K sięgarsk iem u" c h a ra k ­
te r  p ism a  o tw artego , dostępnego d la  szerszych  sfer, p o ­
w ierzając  z dn iem  1 styczn ia 1930 r. red ak c ję  p. dr. J. Mu-
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szkowskiemu, clyr. B ibljoteki Ordynacji K rasińskich  i k ie­
rownikowi Szkoły K sięgarskiej. Uchwalono rozwinąć 
szerszą działalność propagandy czytelnictwa, przeznacza­
jąc na to w budżecie Związku na  rok 1930 odpowiednie 
fundusze. W reszcie postanowiono żądać od czynników 
m iarodajnych zupełnego uw olnienia słowa drukowanego, 
t. j. książki, czasopism a i dziennika od podatku  obrotowe­
go zarówno w dziedzinie produkcji jak  i sprzedaży, ponie­
waż podatek ten ru jn u je  egzystencję księgarstw a i jest 
jednym  z najpow ażniejszych czynników, ham ujących roz­
wój czytelnictw a w kraju .

Podwyższenie opłat za* przesyłanie i doręczanie cza­
sopism. M inister Poczt i Telegrafów podwyższył dotych­
czasowe opłaty za przesyłanie i doręczanie czasopism. 
Opłaty te wynosić będą obecnie: za każdy egzemplarz do 
wagi 25 gram ów  — gr. 1; ponad 25—50 gr — groszy 1,1; od 
50—75"gr — 2,2 groszy; 75—100 gr — 2,5 groszy; 100—150 gr 
— 3 grosze; 150—250. gr — 3,5 groszy; od 250—500 gr — 
6,7 groszy; 500—1000 gr 9 groszy; 1000—2000 gr — 
12 groszy.

Odebranie debitu pocztowego czasopismom zagranicz­
nym. M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych odebrało debit 

'pocztowy następującym  czasopismom: „Czerwona Presa", 
w ydaw anem u w Charkowie w języku rusk im ; „Praw da 
Priłuczyny", w ydaw anem u w Pryłuce w języku ruskim ; 
„Tambowskaja. P raw da", w ydaw anem u w Tambowie w ję­
zyku rosyjskim ; „Rewizor", w ydaw anem u w L eningra­
dzie w' języku rosyjskim ; „U kraińskij M iedrabitnik", wy­
daw anem u w Charkowie w języku rusk im ; „Roman Ga­
zeta", w ydaw anem u w Moskwie w języku rosyjskim ; 
„Daily W orkef", w ydaw anem u w Nowym Jorku  w języku 
angielskim ; „K ultura  Mas", w ydaw anem u w Moskwie 
w języku polskim ; oraz odebrano debit pocztowy książce 
p. t. „Heimat, Heim at", w ydaw anej w -Berlinie w języku 
niemieckim.

46 nowych czasopism na terenie Polski w listopadzie.
W edług urzędowych danych, w m iesiącu listopadzie b. r. 
powstało w Polsce 46 nowych czasopism, z tego 7 tygodni­
ków, 7 dwutygodników, 1 trzytygodnik, 13 miesięczników*,
1 kw artaln ik , resztę stanow ią dzienniki. Najwięcej czaso­
pism przypada na  W arszawę, następnie na  Lwów, Łódź, 
W ilno, K raków  i Gdynię.

Imponujące cyfry nakładowe w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki. W edług danych, ogłoszonych przez depar­
tam ent hand lu  w W a s z y n g t o n i e ,  produkcja  wydawnicza 
Stanów* Zjednoczonych osiągnęła w ciągu ub. r. następu ­
jące liczby: w ydano książek nowych 15 000, przyczem prze­
ciętny nak ład  książki wynosił około 20 000 egz., zaś na 
d ruk  zużyto 1 100 000 t. papieru.

Dzienników posiadały Stany Zjednoczone w ub. r.
2 500, drukow anych w nakładzie 40 000 000 egz.; wszelkie­
go rodzaju „magazynów" ukazyw ało się ponad 2 i pół ty ­
siąca, w* tem  700 „magazynów" dla rolników  i 300 „m aga­
zynów*" d la  dzieci i młodzieży; ogólna ilość egz. tygodni­
ków, w ydrukow anych w ciągu roku, w ynosiła 55 000 000: 
m iesięczników 95 000 000; jDism nieperiodycznych 20 000 000, 
ogółem więc wydano w ciągu ub. r. w S tanach Zjednoczo­
nych 14 600 000 000 egz. dzienników i czasopism, na  k tó­
rych druk  zużyto 1 500 000 t. papieru.

Olbrzymia cena za trzy tomy Dickensa. Zbieracz 
angielski Gabryjel W ells, k tóry  swego czasu nabył już dwa 
pierwsze tom y dzieła wydanego przez Dickensa w* foku 
1859 poci ty tu łem  „Tales of Two Cities", nabył niedawno 
również tom  trzeci tego dzieła. Za wszystkie trzy  tomy 
w spom nianego dzieła zapłacił W ells sumę. rów nającą się 
przeszło 200 000 złotym.

Olbrzymi nakład książki. Słynne dzieło Rem arque‘a 
„Im  W esten n ichts Neues" (Na Zachodzie nic nowego) ro ­
zeszło się po całym  świecie w olbrzym im  nakładzie. — 
W 12 państw ach europejskich rozsprzedano dotychczas 
1 778 500, w tem  w sam ych Niemczech 850 000 egzemplarzy. 
Oprócz tego w S tanach Zjednoczonych Am eryki Północ­
nej sprzedano 250 000 egzemplarzy, tak  że w przeciągu 
niecałych 10 miesięcy po w ydaniu  tego dzieła w* d ruku  
ogólny nak ład  osiągnął przeszło dw*a m iljony egzem­
plarzy.

Wydawca gazety burmistrzem. J. Meinert, wydawca 
gazety niem ieckiej „Allgemeine Zeitung" w W indhuk (w 
byłej południowo - zachodnio - afrykańskiej ltolonji nie­
mieckiej) m ianow any został burm istrzem  tegoż m iasta.

Największa w świecie książka. Największą książka 
jest Księga, historyczna p. t. „The w ar of rebellion". Po­
siada. oną 120, tomów, tom  m a 1000 stron. W aży każdy 
„tylko" 500 kilogramów.

Z wydawnictw
„Księgowość uproszczona" dla średnich i m niejszych 

kupców, przemysłowców, rzem ieślników, właścicieli nie­
ruchom ości i zawodów wyzwolonych. Opracował M. Pa- 
coszyński, zaprzysiężony rewizor ksiąg handlow ych n a  
obwód Izby Przemysłowo-Handlowej w Grudziądzu. Gru­
dziądz, 1930. W ydanie drugie rozszerzone.

P raca  powyższa, jak  wykazuje tytuł, przeznaczona 
jest dla średnich i m niejszych przedsiębiorców, p ragną­
cych prowadzić buchalterję racjonalna, dostosowaną do 
w ym agań Kodeksu Handlowego oraz Ustaw Skarbowych. 
Om aw iana książka trak tu je  nietylko o prow adzeniu pra-' 
widłowej rachunkowości, ale także podaje wskazówki, ty ­
czące się organizacji przedsiębiorstw , kalkulacji, w ypeł­
n ian ia  i obliczania weksli, kontrolow ania rachunków  ban­
kowych i t. p. W ykład u trzym any jest na  poziomie popu­
larnym , liczne zaś tablice i wzory u ła tw ia ją  każdem u czy­
telnikow i zaznajom ienie się z treścią książki i zastosowa­
nie nabytych wiadomości w praktyce.

Wiadomości z firm
„Ostoja11, S. A. Księgarnia i Drukarnia Poznań. W  re­

jestrze handlow ym  zapisano dnia 9 lipca, że kap ita ł za­
kładowy w bilansie bru tto  per 1 lipca 1928 wykazano w su ­
mie 27Ó000 złotych. ^ .

Wydawnictwo „Dzieje Miast Rzeczypospolitej Pol­
skiej11, Sp. z o. o. Poznań. W rejestrze handlow ym  zapi­
sano dnia 1 października 1929 r., że odtąd celem spółki jest 
ponadto wydaw anie innych dzieł naukow ych w łasnym  n a ­
kładem . W miejsce ustępującego kierow nika Chojnow­
skiego wybrano właściciela d rukarn i M arcina Maćkowia­
ka z Poznania. Uchwałą udziałowców z 8 m aja  1928 u ło ­
żono s ta tu t w nowem brzm ieniu.

Tow. Wyd. „Prasa11 S. A. Zarząd podaje do w iadom o­
ści akcjonarjuszy Spółki, że zgodnie z § 42 S ta tu tu  i n a  
mocy uchw ały W alnego Zgrom adzenia A kcjonarjuszy 
Spółki z dnia 30 stycznia 1929 r. up łynął z dniem  30 lipca 
1929 r. 6-miesięczny term in na  uzupełnienie s tra t tow arzy­
stwa przez PP. akcjonarjuszów . W związku z tem  Zarząd 
ogłasza, że akcje m arko we Spółki Nr. 1 do 197 włącznie 
uw aża się za unieważnione.

Towarzystwo Wydawnicze „Prasa11, Sp. Akc. zaw ia­
dam ia akcjonarjuszów, że Zwyczajne W alne Zgromadze­
nie akcjonarjuszy odbędzie się dn ia  30 grudn ia  1929 ro ­
ku, o godz. 5 po poł. w lokalu przy ulicy T am ka 46 m. 11, 
z następującym  porządkiem  dziennym : 1. Rozpatrzenie 
i zatw ierdzenie bilansu i spraw ozdania za rok 1928;
2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 3. W ybory człon­
ków Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 4. W nioski. Z praw a 
głosu na  Zgrom adzeniu korzystają  właściciele akcyj, o ile 
conajm niej n a  7 dni przed Zgromadzeniem złożą Zarzą­
d ó w  Spółki (W arszawa, Tam ka 46, w godzinach od 12 
do 1) swoje akcje lub dowody na  złożone akcje polskich 
insty tucyj kredytowych, rządowych lub pryw atnych, dzia­
łających na  mocy* statu tów  przez rząd zatwierdzonych.

Księgarnia „Stella11 w Toruniu. W spraw ie wniosku 
Ju lji Kuczkowskiej w Toruniu, Szeroka 26, właścicielki 
księgarni „Stella"', o odroczenie w ypłat. Sąd Grodzki 
udzielił odroczenia w ypat n a  przeciąg 3 miesięcy, t. j. do 
dn ia  23 lutego 1930 r. włącznie. Nadzorcą sądowym  m ia­
nowano na wniosek dłużniczki E dm unda I-Iemerlinga 
z Torunia, ul. P iastow ska Nr. 11.
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Belgijski kapitał 
w Mirkowskiej Fabryce Papieru.
Societe F inanciere  et In d u strie lle  Belgo-Polo- 

naise, za pośrednictw em  Polskiego Akcyjnego B anku 
K om ercyjnego, — jak  już donosiliśm y, — zakupiło  
w osta tn ich  d n iach  u  rodziny  K ronenbergów  p ak ie t 
akcyj, w ynoszący 60 p rocen t k a p ita łu  zakładow ego 
M irkow skiej F ab ry k i P ap ieru .

F orm aln ie  nie zaszła tu  oczywiście żad n a  zm ian a  
w  finansow em  położeniu M irkow skiej F ab ryk i, lecz 
należy przyznać, ze udział Belgów w naszem  p rzed ­
sięb iorstw ie m ieć będzie doniosłe znaczenie w p rzy­
szłości.

F ak t za in te reso w an ia  się Belgji M irkow ską F a ­
b ryką  P ap ie ru  będzie bowiem  połączony z w ielką  ko­
rzyścią  ta k  d la  przedsięb iorstw a, jak  i d la  k ra ju , gdyż 
zasadn iczą  cechą ch a rak te ry s ty czn ą  w spółpracy k a ­
p ita łu  belgijskiego z p rzem ysłem  polsk im  jest, iż ge- 
s t ja  n ad  przedsięb iorstw em  polskiem  o k ap ita le  bel­
g ijsk im  zostaje pow ierzona siłom  kra jow ym . Belgo­
wie odnoszą się z ca łą  lo jalnością  i zau fan iem  do po l­
sk ich  kierow ników  przedsięb iorstw  o k ap ita le  bel­
g ijsk im .

N ależy więc z rad o śc ią  pow itać zm ianę udzia łow ­
ców M irkow skiej F ab ry k i P ap ieru , gdyż przedsięb io r­
czy k ap ita ł belg ijsk i nie ograniczy się jedynie do 
u d z ia łu  w k ap ita le  zakładow ym , ale n iew ątp liw ie  
w płynie n a  ożywienie i rozwój przedsiębiorstw a. 
Stw orzy w ten  sposób nowe w arsz ta ty  pracy' i cła za­
tru d n ien ie  po lsk im  siłom  roboczym.

Ja k  pom yślna jes t ta  zm ian a  d la  M irkow skiej F a ­
bryk i P ap ieru , św iadczy najlep iej fak t, iż ta k  pow aż­
ne przedsięb iorstw a, jak  S. A. „S iła i Św iatło", S. A. 
„W ielkich Pieców i Zakładów  O strow ieckich", „W ar­
szaw ska S. A. B udow y Parow ozów ", a także od koń­
ca r. 1928 P o lsk i A kcyjny B ank K om ercyjny, dzięki 
w spółpracy k a p ita łu  belgijskiego dobrze p ro sp e ru ­
ją  i zn a jd u ją  się w pełnym  rozkw icie.

Dlaczego k ap ita ł belg ijsk i, któi-y “dotychczas an ­
gażow ał się w przem yśle elek tro technicznym , m e ta ­
lu rg icznym  i chem icznym , zain teresow ał się także 
przem ysłem  p ap iern iczy m ?

Jest to zrozum iałe, skoro się zważy, że, M irków- 
sk a  F ab ry k a  Papierni, sta łe  się ro zw ija  i zna jdu je  
w 90 procent zbyt sw oich wyrobów  n a  ry n k u  w e­
w nętrznym . Zaledw ie 10 p rocen t swej p rodukcji w y­
sy ła  do M eksyku, A m eryki Poł., R um unji, W ęgier itc. 
(rynek rosy jsk i posiadający  niegdyś w ielkie znacze­
nie d la p rodukcji M irkow skiej F ab ry k i P ap ie ru  obec­
nie zam knię ty  jest zupełnie).

W  ro k u  operacyjnym  1927/28 M irkow ską F ab ry ­
ka P ap ie ru  w ydzieliła  10 procent dyw idendy (od nie- 
przew artościow anego k ap ita łu  — 15 procent). Obec­
ny rok  operacyjny  był rokiem  przebudow y. Trzy m a­
szyny uległy w tym  ro k u  zupełnej rek o n stru k cji. In ­
w estycje n a  nie łożone w ynosiły  3 500 000 zł, co u sk u ­
teczniono bez pow iększenia k ap ita łu  akcyjnego. Mi­
mo tych przeszkód p ro jek tu je  się n a  najbliższe W alne 
Z grom adzenie akcjonarjuszów  M irkow skiej Fabryki- 
P ap ieru , k tóre odbędzie się 21 bm., uchw alen ie dyw i­
dendy  w w ysokości 9 procent.

W artość p ro d u k c ji rocznej w ynosiła  w dwóch 
ubiegłych ła tach  operacy jnych : 18 000 000 zł i (mimo 
przebudow y) 17 000 000. W obec zm odern izow ania 
m aszyn  i u sp raw n ien ia  p ro d u k c ji p rzew idziana jest 
jej w artość w najb liższym  ro k u  n a  24-— 26 m ilj. zł.

N iezaw odnie przypływ  k ap ita łu  belgijskiego 
w płynie n a  pom yślne i zyskow ne u rzeczyw istn ien ie 
w ielk ich  m ożliw ości rozw ojow ych, jak ie  M irkow ską 
F ab ry k a  P ap ie ru  m a  przed sobą.

Z ain teresow anie się „Fina,polu" M irkow ską F a ­
b ry k ą  P ap ie ru  należy więc uznać za w ielk i p lus 
w rozw oju p rzedsięb io rstw a i m ożem y żywić nie- 
p łonną nadzieję, że dzięki przy jaznej w spółpracy  k a ­
p ita łu  belgijskiego w M irkow skiej F abryce P ap ie ru  
w yrośnie ona do jednego z czołowych przedsięb iorstw  
Polski.

Fabryki papięru w Chinach.
P ro d u k c ja  p ap ieru  czerpanego rę k ą  w C hinach, 

w k ra ju , w k tó rym  wyrób p ap ie ru  p ierw otn ie po­
w stał, jes t m ianow icie ro zw in ię tą  w p row incjach  
K iangsi, Czekiang, F u k ien  i Anhwei. N ajrozm aitsze 
g a tu n k i p ap ie ru  chińskiego byw ają  w y rab iane zaw ­
sze jeszcze starożytnym , p ierw otnym  sposobem , ato li 
za le ta  daw niejsza rzeczonych pap ierów  pow oli ale 
stale zan ika.

Poniew aż p ap ie r zagraniczny  w coraz to w ięk­
szej m ierze zdobyw a sobie ry n ek  ch ińsk i, przeto 
Chińczycy u s iłu ją  w yrab iać  sam i p ap ie r m aszynow y. 
P ierw szą fabrykę p ap ieru  w C hinach założył w roku  
1891 Li H ung Czang, w ybitny  ch ińsk i po lityk  i m ąż 
stanu . F ab ry k a  zbudow ana z w ielk im  n ak ład em  k a ­
p ita łu  w y rab ia ła  stosunkow o n iew ielką  ilość pap ie­
ru , a koszty p rodukcji s ta łe  w zrastały , toteż m usiano  
ją  zam knąć. W  1918 ro k u  puszczono ją  pod now ą 
nazw ą ponow nie w bieg.

W  ro k u  1905 w Czugking, w p row incji Secznan 
zbudow ana fab ry k a  „The F u  C huan  P ap e r M ilł" w y­
ra b ia ła  pap ier w yłącznie do n ak le ja n ia  pudełek  za­
pałczanych. P ro d u k c ja  tego rodzaju  p ap ie ru  była 
skrom na.

W  ro k u  1906 pow stały  dwie fab ryk i pap ieru  
w S zanghaju  i to pod nazw ą „L unghua P ap e r Mili1' 
i „Loh J u a n  P ap e r M anufac tu ring  Co", k tó ra  sw ą 
nazwę później zm ieniła n a  „H ua H sing P ap e r M anu­
fac tu rin g  Co."

Z n ajd u jący  się rów nież w S zan g h a ju  dom  d ru ­
k a rsk i w K w angtung  oraz p ap ie rn ia  tam te jsza  
„Peiszachow  P ap er M ili" były p rzedsięb io rstw am i 
rządow em i, założonem i w 1910 ro k u  przez Czang-Czi 
Tunga, ówczesnego w icekró la, p a n a  dw óch prow in- 
cyj. F ab ry k i te prow adzone były przez rząd  ch iński, 
następn ie  przejęte zostały  przez kupców , a w końcu 
w ydzierżaw ione.

W ro k u  1911 zbudow ała a d m in is tra c ja  dóbr ce 
sarsk ich  o lbrzym ią fabrykę p ap ie ru  w Szen K ia Czi 
pod H an k au  kosztem  dwóch m iljonów  tael. F ab ry k a  
ta  o trzym yw ała od rząd u  83 000 dolarów  rocznej sub­
w encji, a  1916 ro k u  dw a m iljony  dolarów  pożyczki 
od sy n d y k a tu  chińsko-japońskiego . I te k ap ita ły  nie 
starczyły , ażeby fab ry k a  s ta ła  się produktyw ną;.
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Ruch fabryki ulegał częstej przerwie, a w 1921 roku 
został na zawsze wstrzym any. Po zbankrutow aniu 
tej rządowej fabryki papieru powstał w Chinach licz­
ny. szereg nowoczesnych fabryk papieru.

W edług spraw ozdania celnego za rok 1924 istn ia ­
ło na obszarze Chin niem al 56 000 wytwórni papieru, 
przeważnie produkujących papier czerpany ręką. 
Ogólna wartość rocznej produkcji tych papierów oce­
niono na blisko 55 miljonów dolarów. W yrabianiem  
papieru trudniło  się 208 000 robotników, w tem 255 000 
mężczyzn i 14 000 kobiet.

Pow stanie fabryk papieru maszynowego nie za­
tam owało im portu papieru zagranicznego. Im port 
z biegiem lat raczej w zrastał. W artość im portow a­
nego papieru maszynowego wynosiła w 1914 roku 6 
do 7 miljonów taelów, w 1927 roku natom iast przeszło 
25 m iljonów taelów. Liczby te dowodzą, że krajow i 
konsum enci niezbyt cenią wewnętrzny produkt pa­
pierniczy. Zdaje się, że chińskie fabryki papieru by­
w ają kierowane według nowoczesnych zasad, poza­
tem rozwojowi ich produkcji papierniczej przeszka­
dza brak kapitału .

Notatki
Podwyższenie taryiy pocztowej w Austrji. A dm ini­

s trac ja  poczty austrjack iej zam ierza z dniem  1 stycznia 
1930 roku podwyższyć opłaty pocztowe o 25 procent. Na 
wiadomość o tem  wszystkie organizacje ekonomiczne 
wzniosły przeciwko tem u zam iarow i energiczny protest.

Umowa cennikowa w austrjackim procederze introli­
gatorskim. U kłady cennikowe w procederze in tro ligator­
skim w A ustrji zakończyły się zaw arciem  umowy. N aj­
wyższy tygodniowy zarobek pracowników intro ligatorskich 
w W iedniu wynosi 58,25, dla pracow ników  specjalistów 
61,75, a dla lin jarzy  63,50 szylingów.

Rosja chce udzielać koncesji na budowę fabryk masy 
papierowej. Jak  z urzędowych sowieckich źródeł słychać, 
to olbrzymie obszary leśne w Rosji sowieckiej z jednej 
strony, a z drugiej stale w zm agający się popyt na błonnik 
roślinny i papier spraw iają, że palącą kw estją udzielania 
koncesji na  budowę olbrzymich fabryk m asy papierowej 
spraw ia n iem ałą troskę rządowi sowieckiemu. Rząd 
sowiecki chce udzielić koncesji na budowę farbyk błonni­
ka roślinnego w A rchangielsku i nad jeziorem  Onega, dalej 
ta rtaków  i fabryk m asy papierow ej na terenach U ssuri 
i Am ur na Dalekim Wschodzie. Fabryki w A rchangiel­
sku i nad jeziorem Onega m ają  rocznie produkow ać 100 000 j  

tonn i w ym agają każda po 35 do 40 m iljonów rubli kapi- i 
talu. W pierwszym rzędzie fabryki rzeczone fabrykować j  

m ają  na eksport, jednakże łączność przystani w A rchan­
gielsku z koleją żelazną um ożliwia wysyłkę m asy papiero­
wej także na wewnętrzny rynek krajowy, na którym  jest 
wielkie zapotrzebow anie m asy papierowej i gotowego 
papieru.

Fabryki m asy na wyrób papieru, położone na  Dalekim 
W schodzie, m ają  być skom binowane z ta rtakam i, zakład 
fabryczny nad Amurem (zatoka de Castri) m a pozatem  
zająć się produkcją fornierów. P rodukcja poszczególnego 
ta rta k u  m a wynosić 40 000 m etrów kubicznych towarów 
drew nianych, każda fabryka fornierów  25 000 m etrów k u ­
bicznych. P rodukcja b łonnika drzewnego tych dla Dale­
kiego W schodu przeznaczonych fabryk, m iałaby każda 
wynosić rocznie 40 000 tonn, a nak ład  kap ita łu  po 18 do 
20 m iljonów  rubli.

Z rosyjskiego przemysłu papierniczego. Pewien m on­
ter fabryki maszyn papierniczych firm y Bagley & Sewail 
Co. w W atertow n, S tany Zjednoczone Am eryki Północnej, 
-zestawia obecnie dostarczoną przez tę firm ę maszynę pa­
pierniczą we fabryce papieru i m asy papierowej w Bąlach- 
nie nad rzeką Wołgą. Jest to pierw sza m aszyna am ery­
kańskiego pochodzenia ustaw iana w Rosji sowieckiej. Sze­
rokość jej wynosi 234 cali. Uprzednio sprow adzała Rosja 
sowiecka m aszyny papiernicze li tylko z Niemiec. Fabry­
ka  papieru, o której wyżej mowa, odległą jest o 150 mil ód 
Moskwy i jest. jedną z najnowocześniejszych w całej Rosji.

Monter w spom niany ogłosił w am erykańskiem  czaso­
piśm ie fachowem „Paper Trade Jou rnąl“, że jego samego, 
i pomocników jego życzliwie podejmowano w Rosji. Za 
zupełne utrzym anie w hotelu przednim płacą miesięcznie 
80 rubli. Prace zestaw ienia maszyny papierniczej toczą 
się jednakże przewlekle, ponieważ brak m etalu i innych 
koniecznych m aterjałów  i towarów. Tak naprzykład do­
tkliw ie daje się odczuwać brak elektrycznych świdrów. 
Wskutek czego ufundam entow anie maszyny znacznie się 
opóźnia.

Drewno rosyjskie na wyrób m asy papierowej jest do­
skonalsze niż am erykańskie lub kanadyjskie, ponieważ 
bardzo powoli w yrasta. Rzekomo przedsiębiorstwo am e­
rykańskie Bagley & Sewall Co. otrzym a zlecenie na do­
starczenie, jeszcze jednej m aszyny papierniczej.

W edług podań rosyjskiej prasy fachowej, budowa p la ­
nowanej fabryki błonnika drzewnego w Archangielsku 
nie została jeszcze rozpoczęta, ponieważ nie otrzym ano do­
tychczas ostatecznych projektów  budowli. Fabryka ta  ma. 
być najw iększą tego rodzaju fabryką w Rosji północnej. 
K ilka fabryk, które rzeczone przedsiębiorstwo sowieckie 
m iały zaopatrzyć w m aszyny i potrzebne urządzenia tech­
niczne, są tak  irinemi dostaw am i zajęte, że fabryce w Ar­
changielsku nie są w stanie dostarczyć m aszyn w czasie 
w ym aganym . (Przedsiębiorstwo archangielskie puszczone 
m iało zostać w ruch, jak  przewidywano, w październiku 
1930 roku.)

Wiadomości z firm
„Edward Kręglewski", Tow. Akc. Poznań. W rejestrze 

handlow ym  zapisano dnia 20 września 1029 r., że firm a 
grzmi odtąd „Edward Kręglewski" Spółka Akcyjna. Ka­
p ita ł zakładowy po przerachow aniu dalsza uchw ałą z dnia 
20. 12. 1928 r. wynosi obecnie 500 000 złotych, podzielonych 
na 5 000 sztuk akcyj po 100 złotych nom inalnie.

„Kostuchna", Sp. z o. o. Poznań, fabryka miazgi drzew­
nej i tektur. W rejestrze zapisano dnia 12 października 
1929 r,, że w miejsce ustępujących kierowników Szczep­
kowskiego i S tu rm era  wybrano dyrektorów  Franciszka 
Ksawerego Ziółkowskiego i Ottona Btilowa z Poznania.

„Herbewo", Heriiczka, Bełdowski, Woloszyński, Zjed­
noczone Fabryki Tutek i Bibułek, S. A. w Krakowie. Po­
stanow ieniem  M inisterstw a Przem yślu i H andlu oraz 
Skarbu z dnia 15 listopada rb. zezwolono Spółce na zmianę 
nom inalnej w artości akcji z 20 zl każda na akcje po 100 zl 
nom inalnej wartości każda; na  pęwiększenie kap ita łu  za- 

I kładowego Spółki o zl 66 000, czyli do zł 440000, drogą prze- 
| lan ia  do kapita łu  zakładowego 66 000 z rezerwy, pozosta­

jącej do dyspozycji W alnego Zgrom adzenia A kcjonariu­
szy przez zm ianę nom inalnej wartości akcyj z 17 złotych 
każda na akcje nom inalnej wartości złotych 20 każda, oraz 
zmieniono s ta tu t Spółki.

O statni m aterja ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18 -tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcji — całego rusztującego 
m aterjału  informacyjnego w naszem  słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  l/i strona  100 zł, sl2 s tr. 50 zł, s tr. 
25 zł, 1/a s tr . 12.50 zł, 1/ie s tr. 6.25 zł, s tr. 3.25 zł. 
Na s tr .  I. okładki 100%, na stronie II, III i IV okł. 
50°/o w ięcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do poniedziałku godz. 9. r.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2 .00  zł, z dostawą do

W ydawca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu, ul. M asztalarska 8 Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny: Teodor Kryg w Poznaniu. 
Redaktor odpowiedzialny: Mieczysław Matuszewicz 

w Poznaniu.

dom u. Numer pojedynczy 50 gr.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.


